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DZIENNIK WARSZAWSKI 1

Niedziela ~  Sierpnia 1855 roku. M2 1 1 . Ju t ro  Ś.  Jacka Wyzn .  i Bernarda .
Wschód s ł oń .  o god.  4  m in .  52 .  — Zachód o g. 7 m.  14.

8

Z Petersburga, 30\Lipca (11 Sierpnia). 
W I A D O M O Ś C I  7. K R Y M U .

Ot rz ym an y  od j cn c r a ł - ad ju t an t a  księcia Gorczakowa 
| dziennik dzia ł ań  od 14 (26)  Lipca do 21  L ipca  (2 Si cr -  

!>nia)uzupełniadepesze telegraficzne,  z dnia 17, 18.  20  
2^ .124 b. m . (29,  3 0  Lipca,  1, 3 i 5  Si erpn i a)  o obiegu 
robó t  oblężniczych pod Sewas topo lem.

1’rzez ca ły  ciąg wspnmnionego  czasu,  kanonada i 
| bpmbadowauie  tw ierdzy,  s ł abnące  chwi lowo ,  wzna -  
! w iały się n iekiedy z n iezwyk łą  s i ł ą  przeciw n i ektórym 
częściom naszej linii ob ronne j ,  i tak nap rzykł ad ,  15 
(27) Lipca,  nieprzyjaciel  w ciągu pół t rzeciej  godziny,  
skoncen t rowawszy  ogień przeciw 4mi i  bas t jonowi,  r z u ­
c i ł  do niego do tysiąc trzysta pocisków rozrywających.  
Ogień sztucerowy z obu  s t r on  nie u s t awa ł ;  dzia ł anie  
zaś m in  przeciwnika  by ło  w ogóle nic nie znaczące.

W Sebas topoiu ,  oprócz nap rawy  uszkodzeń,  do ko ny ­
wane były wszystkie rozpoczęte zsvvkłe roboty,  z asa­
dzające się na wzmocn ien iu  b ru s twe rów,  Icpszem przy •

I kryciu bl indaży i sk ł adów prochowych,  oraz wzmo­
cnienia nowych  baterji .  Ar tyler ja  nasza s t rze la ła  

| z  wie lk i cm powodzeni em,  opóźnia j ąc  a często zupe łni e  
wst r zymując  roboty oblegaj ącego i zmuszając do mil-  

iczenia j ego  działa.  Czte rodniowy deszcz, spad ły  tu po 
| d ługiej  posusze,  odświeżył  powietrze.

Szczegóły biegu robót  oblężniczych były następne:  
l i  (26) Lipca. O ko ło  po łudn i a ,  z naszej  galerj i  

minowej ,  na lewo od kapitelu 4go bas t jonu.  wyk on a -  
i no explozję w kot l iny nieprzyjacielskie,  Przeciwnik 

pos t awi ł  w d rug im  swym przykopie,  przed p rawym 
(' rontem reduty Sehwartza .  t rzynaście koszów w póło-  

, j trąg.  oraz p r a co w a ł  nad w znies ieniem w a ł u  (cava­
lier) przed 4 ba s t jonem i u rządz i ł  nap rzec iw lewego 
frontu bas t jonu K orn i ł ow a .  na s t oku wzgórza,  w o-  

I dległości  t rzystu k roków od Wieży Małachowa,  loża 
ment  z wielkich koszów,  nape łn ionych  kamieniami .

15 (27) Lipca. O godzinie  l e j  po po łud n i u  bater je 
Francuzki e rozpoczęły gęsty ogień  dobas t j onu n r  4tv.

| Z naszej s t rony  odpowiadano  im z r ó w n ą ż  s i łą .  Ka­
nonada przeci ągnęła  s i ę  do godziny w p ó ł  do czwartej  
po południu ;  w tym przeciągu czasu rzucono na ba. 

I s t jon (jak to wyżej powiedziel iśmy) do tysiąca trzystu 
s amych pocisków rozrywających.  St ra ta  nasza,  w sto­
sunku  do s i ły  ognia  była  umia rkowana .  Naprzeciw 

I innych punk tów  l inji  ob ronne j  nieprzyjaciel  p robo wa ł  
p rowadzić  dalej urządzeni e lożamentu  rozpoczętego 
przezeń dnia  pop rzedoi ego przed redu t ą  Sehwar tza  

I ale ogień naszej  ar tyler j i  for tecznej  zmu s i ł  go do za 
przestania robót .  Przed bas t jonem K o rn i ł o w s k im  po 
d łu ż y ł  on podkopy na pięć sążni ,  a pozostałe  p r zyko ­
py znacznie  p og r ub i ł  i podwyższył .

16 (28) Lipca, Unia tego gęsty ogień  z bater j i  nip

przyjacielskich sk i e rowany  by ł  początkowo przeciw 
3 m u  bast jonowi .  o ko ł o  godziny 6ej po po łudn iu ,  ob l e ­
gający rozpoczą ł  s i lną kanonadę na bast jon 6ty.  Ba­
terje nasze odpowiada ły  tu tak pomyślni e,  że po u p ł y ­
wie godziny przeciwnik mu s i a ł  zami lknąć.  —  Tegoż 
dnia nieprzyjaciel  kończy ł  swój  w a ł  (cavalier) naprze-  
iw drugi ego bast jonu,  u r ządzał  na nasypie  tegoż 

z worków st rzelnice,  a  miejscami p rze r zyna ł  w bru-  
s twerze  ambrazury .  Roboty te opóźui anc by ły  przez 
ogien naszej ar tyler j i .  Oprócz  tego,  o 5ej  r ano ,  zdo ­
łal iśmy dać nieprzyjac i elowi  pomyślny  kamuflet .

Z VYro łochowej  baszty dost rzeżono że reduty w p o ­
bl iżu zatok Kamyszewej  iSt re l eck ie j  op a t rywan e  są 
w ar t yler ję .

17 (29) Lipca. O godzinie 5ej  po po łud n iu  a t aku ­
jący wysadzi ł  bez powodzenia  dwie miny naprzeciw 
kąta wyskaku jącego 4go bast jonu.  O ko ło  godziny 7 ej 
wieczorem,  idący z Eu pa to r j i  paros ta tek Angielski
bl i żył  się na wys t r za ł  dz i a łowy do nadbrzeżnych b a ­

terji Sewas topo l sk ich ,  które  c e lnym ogni em zmus i ł y  
go do zawrócenia  na morze.

18 (30) l.ipca. O godzinie l e j  po po łudn iu  a r t y ­
lerja nasza rozpoczęł a ogień  skoncen t rowany  do n ie ­
przyjacielskiego p ó ł  ok rąg ł ego  przykopu,  przed r e d u ­
tą Sehwartza ;  po up ływie  dwóch godzin przykop  zo­
s t a ł  zupe łn i e  rozbi tym.  W  ciągu dnia  oblegający k i l ­
kakrotnie  pokusza ł  się wznowić swe  roboty,  ale ogień 
kar t aczowy z naszych bater j i  uczyni ł  bezskut ecznemi  
te pokuszenia .

19 (31) Lipca. Roboty nieprzyjacielskie  przed r e ­
dutą Sehwar t za  i ba s t jonem Nr.  5ty pows t r zymywane  
były dwukro tn i e  ogn iem naszych baterji ,  i w ogóle 
ogień fur teczny nie do zwa la ł  p rzec iwn ikowi  w y p ro w a ­
dzania nowych podkopów.

20 Lipca (1 Sierpnia). O godzinie 1 le j  wieczo­
rem dal i śmy pomyś lny  kamuflet ,  w sk u tk u  któręgo 
p r ze r waną  została  robot a minera  n ieprzyjacielskiego 
w pobliżu kr ańca  galer j i  kon t rminuwej .  S ko ro  p r z e ­
ciwnik w zn ow i ł  tę robotę ,  wówczas  dano mu z ga l e ­
rji sąsiedniej  drugi  kamuflet .  Oblegający nowych p o d ­
kopów nie wyprowadza ł .  J eden * jego l ożamentów.  
na s toku naprzeciw bas t jonu Ko rn i ł o wa ,  zniszczony 
został  przez kozaków pieszych z naszej  placówki .

Z lewego skr zyd ła  donoszą,  że 15 (27) Lipca,  4 ry  
s zwadrony nieprzyjacielskie wyruszy ły  do wsi Uzen-  
baszik i po utarczce z kozakami,  wróc i ł y  na dawną  
pozycję.

Na innych  pu nk t ach  pó łwyspu  Krymsk iego  nic 
szczególniej  wa żnego  nie zaszło.  (Inwalid Ruski).

W I A D O M O Ś C I  Z TURCJI  AZJATYCKIEJ.
. J e ne r a ł - a d j u t a n t  Murawiew,  pod d. 5  (17)  Lipca]  

donosi ,  iż 3 0  Czerwca (12 Lipca) p rzeprowadz i ł  g łó - [  
wne s i ły  korpusu  czynnego do w.  Tikme,  na l ewym]  
brzegu Kars-Czaju,  gdzie po ł ą c z y ł  się z znajdującą]  
się tam ko lum ną  j e n e r a ł - m a jo r a  Bak łanowa .

Rozlokowanie  się przy T ikme,  przeniós łszy g ł ó ­
wne s i ły  nasze na t y ł  a rmj i  Anatolskiej .  poda ło  mo-1 
żność przez ciągł e r ekonesanse  obejrzeć szczegółowo!  
z s t rony  zachodniej  ob w aro wa ny  obóz Karski .  J eden]  

tych r ekonesansów wykonany  b y ł  3 0  Czerwca (121 
Lipca) przez j e n e r a ł - m a jo r a  Chodźko,  a drugi  1 ( 13) ]  
Lipca,  przez samego* j ene r a ł - ad ju t an t a  Murawiewa.  
z zachodniej  s t rony twierdzy do samej  rzeczki Czach-]  
mach.  ograniczającej  od pó łnocy  wa rown y  obóz K a r - |  
ski.  Podczas wykonywan ia  tych rekonesansów,  n i e - |  
przyjaciel  poprze s ta ł  na wysyłce  basz i -buzuków,  któ-1 
rzy rozpoczęl i  nic nie znaczące utarczki  z naszemi]  
przedui emi  łańcuchami .

Podczas tych poruszeń,  r uchom y  oddzia ł  pu łków-1 
nrlut księcia Du ndukowa-Kor sakowa ,  pop rowadzony]  
do w. Tagan łu ,  pos y ł a ł  bezustannie  podjazdy za S a - |  
g an ług ,  nic spotykając  nigdzie nieprzyjaciela.  Oddz ia ł ]  
E ryw ańsk i  2 9  Czerwca (11 Lipca) s t a ł  w pobliżu wsi]  
Karakl i s ,  n ad Eufra t em.  \YT tamecznym k ra ju  spoko j -  
ność panu je ;  Kurdy poddają  się ciągle,  a YYely-Pasza] 
forty fi kuje się na swej  dawniejszej  pozycji.

( Inwalid Ruski).

YVTAD0M0SCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego K ró lestw a  Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
I. P r ze z  N AJ WY Ż S ZE  R o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R O - 1  

L E W S K I E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  P a - 1  
t e r h o f i e  d n i a  I 8 g o  C z e r w c a  1 8 5 5  r o k u . —  O t r z y m u j ą  r an g i  I 
S e k r e t a r z y  g u b e r n j a l n y c h :  p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i :  w  wy dz .  d ó b r ]  
i l os ńw rz ą d .  k o m  rz ą d .  p r z y c h .  i sk. ,  a d j u n k t ó w :  Z a w a d z k i . |  
S z p a k o w s k i ,  Las t ,  O b o r s k i  i J ak o wi c k i ,  r a c h m i s t r z a  P o d c z a  
ski i j e o m e t r d w :  J a n k i e w i c z ,  S ł a w i ń s k i ,  G r z e g o r z e w s k i ,  A r y -  
s t ek ,  S z t o c h e l  i Rau ;  w  w y d z i a ł a c h  s k a r b ,  r z ą d ó w  g u b e r n .  
W a r s z  r a c h m .  S z y m b o r s k i ,  R a d o m s .  r a c h r a .  kl. ł ó j  C t i m i e - j  
l ewsk i ,  kl.  2 ć j  Ga l i ńsk i  i s ek r .  s ekc j i  s k a r b ,  i l a s ó w  r z ą d ó w .  
Ko s t r z ę b s k i ,  A u g u s t o w s .  s ek r .  Mi ch a ł o ws k i ,  i L u b e l s .  r a c h m . I  
P a s z k ow s k i ,  P o p i e l  i B i e rn a ck i ,  a d j u n .  p r a w n .  K r a c zk i e w i c z ]  
i s e k r  N i e z a b i t o ws k i ,  k o n t r ,  k a sy  p o w .  Os t r o ł .  Z a w o d z i ń s k i , ]  
r a c h m  g o r z e l n i a n y c h  w  b i u r a c h  n a cz e l n .  p o w . :  Hr ub i e s zów 
S mol i ń s k i ,  Ł u k o w s k .  Wł a d z i ń s k i  i Ł o t n ż y ń s k .  A u g u s t o w s k i . |  
k a s j e r a  znkł .  g ó r n i c z y c h  okr .  z a c h o d u .  J a s z e w s k i ,  m a g a z .  D ą ­
b r o w s k i e g o  m a g a z y n u  okr .  w  t y m ż e  okr .  La tzko,  i p o d l e ś n  
l e ś n i c t w .  N o w o g r ó d  C z a r n o r u d z k i  i K o z i en i ce  Lipiński ;  w  z a ­
r z ą d z i e  d r o g i  ż e l  W a r s z . - W i e d . :  w  dy r e k c j i ,  s t a r s z y  k a s j e r |  
Pil tz i m t o d .  r wchm.  A/odeMki ,  e n p e d .  s t acj i  kl. t ó i  D a b r o -

LlTERACl WARSZAWSCY.
p r z e z

Wacława Szymanowskiego.
(Ciąg dalszy).

* fi A  n ie  b y ły  to  tak d a w n e  czasy, je d n a k  bogd aj zu-  
’] ■  p e łn ie  z a p o m n ie l i śm y  już  o  nich. B o  t e ż  tylu odm ian

I zasz ło ,  tak n iep o d o b n i  ju ż  j e s t e ś m y  do  te g o  czem  
byliśm y lat t e m u  k ilkan aśc ie ,  iż n ie  d z iw o ta  iż  nie-  

i ’ ‘a m ięta m y  o w ć j  epoki.  Ż y je m y  w  w i e k u  w  którym  
F '.'der szybko  b ieg n ą  lata j e d e n  po  d r u g im ,  a jeszcze  

! szybsze  przynoszą nam zm iany. N ic  d z i w n e g o ,  c z ło -  

i w i e k o w i  z X V I I I - g o  w ie k u  k tó r y b y  p o r z u c iw sz y  
ten  ś w ia t  z m a r t w y c h w s t a ł ,  s ta n ą ł  w p o ś r o d k u  nas i 
poży ł  tr o ch ę  naszem  ż y c iem ,  z d a w a ło b y  s ię  że  nie  

[ s to  ale k i lkaset  lat ju ż  p r zeży ł .

A le  w r ó ć m y  do  o w e j  epok i  sn u  l iteratury .

O t ó ż  sen  ó w  zaczął  c i ę ż y ć  niek tó ry m  lu d z io m  do-  

[brej w o l i .  J a k b y  za dan iem  hasta o b u d z i ła  s ię  r e a k ­
cja w  d w ó c h  koterjach z u p e łn ie  ró żn y ch  od s i e b ie ,  

l a  m o żn a  p o w ie d z ie ć  p r z e c iw n y c h  sob ie .  W ó w c z a s ,  
jak d a w n ie j ,  ja k  i o b e c n ie  m o ż e ,  jak z a w sz e  b y ło  i 

[ b ę d z ie ,  s ta n ę ły  do  w alki  n a p rz e c iw k o  s ie b ie  d w a  o d ­
d z ie ln e  p ie rw ia s tk i ,  stara i n o w a  szkoła .

P ie r w s i  mający ju ż  niejaką p rzesz ło ść  za so b ą ,  lu ­
dzie d o ś w ia d c z e n ia  i sy s te m a tu ,  z tradycjam i u n i ­
w e r s y te c k ie m u  z p e w n y m  zaso bem  nauki,  zagarnęli  
się pod  j e d n ą  c h o r ą g ie w  i u tw o rzy l i  p ism o n o w e ,  
które  p r z e tr w a w s zy  ró żn e  koleje  i zm ian y ,  aż do  
tvchczas istnieje.

D r u d zy ,  m ło d z ie ż  zdolna, zapa lone  g ł o w y ,  a le  p o ­
czynający d o p ier o ,  z m a łe m  w y k sz ta łc e n ie m  a lbo  bez  
ż a d n e g o  p r a w ie ,  ale z żądzą w y d o b y c ia  s ię  na j a w  i 
z tą p e w n o ś c ią ,  którą  ty lko  m ło d o ś ć  a w i ę c  u fn ość  
w e  wdasne  s i ły  nadaje ,  zaczęli r w a ć  się  na ró żn e  
s trony  najczęśc iej  m a r n o tra w ią c  s i ły  i r o zs trze l iw a -  

jąc j e ,  bo  n ie  b y ło  w  n ich  ani d u ch a  je d n o śc i ,  ani 
sy s tem a tu  ż a d n e g o ,  ani nauki coby  o ś w ie c a ła  i p r o ­
w a d z i ła  ich kroki,  ale  za t o  u w i e lu  z n ich  b y ł  t a ­
lent ,  o w a  iskra B ó s t w a ,  której żadna nauka n ie  na  
będzie,  ż a d n e  u s i ło w a n ie  nie  d o s ię ż e ,  b o  n ie  je st  
rzeczą ludzką z d o b y ć  p rzem ocą  to  c o  ty lko  ła ska  B o ­
ża nadaje  n iek tó ry m  w y b r a ń c o m  sw o im .

I oni zakładali  r ó ż n e  p ism a, g dz ie  zdarzało  się  
czytać u tw o r y  b łysk ające  dz iw n ą  s i łą  zdo lnośc i ,  ale  
uderzające  zarazem  tym  brakiem  w y k sz ta łc en ia ,  k t ó ­
r e g o  nie  m iel i  skąd n ab yć,  a cho c ia żb y  zdarzyła  się  
ku t e m u  i sp o so b n o ść ,  to  przeszkadzała  z a w sz e  do  
o s iągn ięc ia  t e g o  c e lu ,  jakaś mańja m a r n o w a n ia  na 
ex c e n tr y c z n e  w y sk o k i  s ił  ż y w o tn y c h  i życia ,  która  
napadła  p o d ó w c z a s  ca łą  p ra w ie  m ło d z ie ż  garnącą

się do  pióra. YV ślad kilku p r z y w ó d c ó w  w ięcój  od 
innych  b łyszczących  ta len tem ,  a le  w ięce j  od innych  
odznaczających się  e x c e n tr y c z n o ś c ią ,  dążyli  oni do  
oryg in a ln ośc i ,  i tę  o r y g in a ln o ść  cza sem  w in u szo n ą  
w  s ie b ie ,  w ięcój  jeszcze  czynam i niźli  s ł o w e m  p o ­
pierali.

Z tój całej  m ło d z ie ży  która tak p iękne  m o g ła  ro  
k o w a ć  nadzieje ,  m a ło  już  k tóren  pozostał.  W ię k sz a  
czę ść  tych t a le n t ó w  tak p ięknych ,  w  zarodku ros  
c h w ia ła  s ię ,  p o m a r n o w a la ,  pom arła .  A  ślady  przej­
ścia s w o j e g o  bardzo m a łe  z o sta w il i ,  bo tej poezji,  
te g o  za p a łu ,  tej m yśli  ogn iste j  Więcój sp o t r z e b o w a -  

ło  s ię  w  cu daczem  i r o sk ie łz n a n em  życiu, niźli  się  
w  s ł o w i e  odb iło .  A  n i e p o w e t o w a n a  szkoda ty lu  m ło  
d oc ianych  sił  tak m a rn ie  stra co n y ch .  P rzez  co  i dla 
cze g o  tak s ię  zrob iło?  N ie  u m ia łb y m  o d p o w ied z ić ć  
na to  A l e  ja k k o lw ie k  w  m ło d y m  jeszcze  bardzo 
w ie k u  z n a łem  ich w szy s tk ich ,  patrzy łem  na (o ich 
życie  i com  w id z ia ł ,  to  w a m  o p o w ie m ,  a w y  jeże l i  
c h c e c ie ,  w y su u jc ie  z t e g o  jaki sens  m ora ln y ,  k tóren  

pod pióro  p o d ejść  mi nie c h c e .
K o ń c z y łe m  w ó w c z a s  szkoły .  YViecie d o b r z e ,  że  

gdy m ło d y  c z ło w ie k  j e s t  w  ostatniój k lass ie ,  to  
zdaje m u  s i ę ,  ż e  j u ż  w szystk ie  r o z u m y  pos iad ł ,  
że  ju ż  j e s t  sk o ń czo n y .  Ś w ia t  o tw ie r a  s ię  dla n ie g o  
i nęc i  g o  w szy s tk iem i sw o jem i  p o n ęta m i ,  w  p e r ­
s p e k t y w ie  n iedalek iej  w id a ć  o w ą  z ło tą  s w o b o d ę



Jacji ;  kl.  2 ć j  W i l c i e w s k i  i kl. 3£j  Ó r I o - | n i e  E d w a r d  R o z o ń c a ,  n a u cz yo .  r e l i g j i  r zyms k o - k a t o l i c k i e j !  
w k o l e g j a l n y c l i :  w  k o m .  r z ą d ó w  s p r a w I w  s z k o l e  p o w i a t o w e j  w  W i e l u n i u . —  (Podp i sa ł ) :  N a m i e s t n i k !  

1 - 11 3e j  K o p o p k a i d e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł e k ,  R s i ą ż ę W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  P a s ke wi c z - i

wski, zawiadowcy ąjtaęj 
wsk i  R e g e s t r a t o r ó w
w e w P ;  j  duc t p :  w y d z .  a d  mi n .  o g ó l . ,  gek j \  kl 
i w b i u r z e  kpn t c .  i r a c h u n k . .  p e ł n ,  o.boyy, p od r a c j t i m^s t r zów 
Ra g o e z y ,  Różyck i ,  Z a po l s k i  i k a n c e l i ś c i  S p o r z y n s k i ,  W a g n e r  
i Mi ł obędzk i ,  p o m .  k o n t r ,  m a g i s t r .  m .  W a r s z a w y  C ze r k a s o w .  
s ek r .  po i .  a dmi n i s t r .  cy r k .  7  i 8 m.  W a r s z a w y  S t y p u l k o ws k i .  
p o m o c n i k  ka s y  m a g i s t r .  m .  W a r s z a w y  No wi ck i ,  p o m .  s e k r  
t e go ż  raag i s t .  Bouf fa ł ,  u r z ę d n i c y  k a n c e l a ry j n i :  d y r e k .  u b e z p  
Budel l ,  B r a u e r ,  Ka ł u ż y ń s k i ,  Nive t ,  G a d o m s k i ,  To m c z yc k i ,  
N i e w i ad om s k i ,  A d e l s b e r g  i w  r z ą d z i e  g o b e r .  L u b e l s k .  K u l e ­
sza;  k a n c .  r z ą d u  g u b e r n .  A ug u s t .  Ma l i s zews k i ,  Ż e b r o w s k i  i 
Wo j s z na r ,  u r z ę d u  l e k a r s  g u b .  L u b e l s .  Chl i pa l sk i ,  m a g i s t r a t u  
m .  Z a m o ś c i a  O s t r o w s k i ,  b i u r  nacz .  p o w  : Ol k u s k .  Paczek ,  
Z a m o j s .  O k r y ń s k i i  Lu be l s .  Sz c zy g i e l s k i ;  p e ł .  o b o w . :  s e k r e t  
b i u r a  p o w .  W t o c ł a w .  P r z e d p e ł s k i  i w  mag i s t .  m .  W a r s z a w y  
p o m .  k o n t r .  Zaleski ,  i p o d r a c h m .  S i e c z ko ws k i ;  w  d y r .  d r o g i  
zel .  W a r s z . - Wi o d . :  e x p e d .  s t acj i :  g t ó w .  R ę c z l e r s k i  i kl.  ł ó j  
Kr a j e ws k i ,  k a s j e r o w i e  s t ac j i  kl. 3 ś j  W e r n ,  G u l m a n  i La nd i e ;  
n a  s t ac j i  g ł ó w n ć j :  p o m .  k a s j e r a  P e s k a r  i p e ł n .  o b o w . :  p o m  
e x p e d y t o r a  Ke l e r ,  m ł o d s z y  r y s o w n i k  d y r e kc j i  J a r o s z e w s k i  
U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p . o .  r e w i z o r a  p o ­
m i a r ó w  w  k om .  r z ą d .  p r z y c h  i s ka r . ,  r a d c a  d w o r u  Bzur a .  
Bu r m.  m ,  O s t r o w a  ( gub .  Lube l s . ) ,  r p d c a  h o n o r .  D ę bc z yń s k i ,  
z m u n d u r e m  do  u r z ę d u  p r z y w i ą z a n y m  Pel .  ob .  t ł o m.  r z ą d u  
g u b e r n .  R a d o ms . ,  s e k r  g u b .  Wi t w i e ńs k i .  P r ze n i e s i en i ,  s e k r  
g u b e r n j a l n i :  p.  o.  m ł o d .  p o m .  na cz .  wy dz ,  k a n c .  p r z y b o c z ­
nej  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  K re tk o w s k t  i t l o m.  r z ą d u  g u b e r  
B a d o m s .  Mr o c zk ow s k i ,  d o  n a jw .  i zby  o b r a c h . ,  p i e r w s z y  na 
b u c h a l t e r a ,  d r u g i  na  m l o d .  b u c h a l t e r a .  R e g e s t r ,  kol . ,  s ekr .  
g i mn a z .  g u b e r n .  w  S u w a ł k a c h  O s i p o wi c z ,  d o  r z ą d u  g u b e r n  
A ug u s t . ,  na  p.  o.  I g o  a d j u n .  d o  i n t e r e s ó w  d e f r a u d a c y j n y c h  
P o s u n i ę c i  za  o d z n a c z e n i e  s i ę  w s ł u ż b i e ,  na  r a d c ó w  h o n o r o ­
w y c h :  pe ł ,  ob . :  p o d p r o k  s ą d u  k r y m .  g u b .  Pl ock i ś j  i Au g u s t .  
Ł a z o w s k i ,  i a s e s .  t e g o ż  s ą d u  Ł e m p i c k i  i R a d w a ń s k i .  Pos u  
m ę c i  za  w y s ł u g ę  lat,  z a s e s .  k o l e g .  na  r a d c ę  d w o r u ,  u r z ę d  
d o  s z c z e g .  p o r .  p r z y  N a m i e s t n i k u  K r ó l e s t w a ,  k a m e r - j u n k i e r  
d w o r u  P a n k r a t j e w .  NAJJ AŚNI EJSZY PAN o b j a w i a  M ON A R ­
SZ E z a d o w o l e n i e  p e ł .  o b o w . :  s ę d z i ó w  t r y b .  c y w .  g u b .  P ł o c  
i Augus t . ,  r a d c o m  d w o r u :  R a r n i c k i e m u ,  P o b u d z i ń s k i c m u  i P o -  
r a w s k i e m u ,  p r o k u r ,  p r z y  t y m ż e  s ąd z i e  G r o d z i c k i e m u ,  i a s e s  
t r y b .  cyw. ,  p .  o.  p o d s ę d k a  s ą d u  p ok .  okr .  Ł o m ż y ń s k i e g o  
r a d c y  h o n o r .  J a n c z e w s k i e m u ,  za o d z n a c z a j ą c ą  się g o r l i w o ­
ś c i ą  i p i l n o ś c i ą  s ł u ż b ę . — II. P r ze z  p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i ­
ka K r ó l e s t w a ,  w  k a n ce l a r j i  p r z y b o c z n ć j  N a m i e s t n i k a  m i a n o ­
wa n i :  apl ik.  zar z .  XI I I  o k r .  k o m u n i k .  T y t u s  S a m o j l o w i c z  
i w y s z ł y  z ins t .  s z l a ch .  w  W a r s z a w i e  p o  u k o ń c z e n i u  n a u k  
s z l a c h c i c  Z y g m u n t  Li z e u b a r t ,  u r z ę d n .  d o  p i s m a  w  k an c e l a r j  
p r z y b o c z n ó j  N a mi e s t n i k a  K r ó l e s t w a .  —  III. P r ze z  r o z p o r z ą  
d z e n i a  komis j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w  wydz i a l e  
k o m .  r ząd .  s p r a w i e d l .  m i a n o w a n i :  b y ł y  r e j e n t  k anc .  o k r ę g u  
W ł o d a w s .  E d w a r d  M ar j ews k i ,  r e j e n t e m  kanc.  o k r .  L u b a r i  
s ek r .  kl. 2 ćj w  b i u r z e  k o m.  r z ą d .  s p r a w i e d l .  I g n a c y  Cies ie l  
ski ,  p.  o.  s e k r .  kl.  ł ó j  w  tójże k o m.  r ząd . ;  a r e b i w .  s ą d u  po i  
j i opr .  w y d z .  K a l wa r .  P a w e ł  Ł a w k o w i e z ,  p .  o.  a s e s .  t e g o ż  
s ą d u ;  p o d p i s a r z  s ą d u  po i .  p o p r .  p o w .  War s z .  w y d z i a ł u  2 g o  
J ó z e f  Ło k e i k o ws k i ,  p.  o.  p i s a r z a  s ą d u  po i  p o p r .  p o w .  W a r  
w y d z .  ł g n ;  apl ik.  s ą d o w y  p r z y  t r y b .  cywi l ,  w  W a r s z a w i e  
s ekr .  g u b e r n .  E d w a r d  S l u m e r ,  p.  o.  p o d p i s ,  s ą d u  poi .  j iopr ,  
p o w .  Wa r sz .  wy dz .  2 g o ,  i a d j u n k t  a r c h ,  s ą d u  poi .  p o p r a w  
w y d z .  K a l w a r .  S z y m o n  Gu s t o ws k i ,  n a  p.  o.  a r c h ,  t e g o ż  są  
d u .  P r z e n i e s i o n y  na  w ł a s n e  ż ąd a n i e :  r e j e n t  k anc .  okr .  Lu 
b a r t o w s .  F lo r j a n  G a n o ,  n a  t akiż  u r z ą d  d o  o k r . O p a t o w s k i e g o  
U wo l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  za n i e u l e g ł o ś ć  z w i e r z c h m ó j  wł a  
dzy:  p i s a r z  s ą d u  po i .  p e p r .  p o w .  W a r s z .  w y d z .  ł g o  F r an c i  
s zek  K w i a t k o ws k i .  W  o k r ę g u  n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m  niia 
n o w a n y :  w i k a r j u s z  p r z y  k o ś c i e l e  p a r a f j a l n v m  w  m.  Pa j ęcz

E r y w a ę s k i .  w  _ . ,
—  J.  C W.  k s i ąż ę  P l o V R  O l d e n b u r g s k i ,  u a a r o w a ó  ra  

c zy i  z ł o t y m  z e g a r k i e m ;  a j .  K. W.  k s i ążę  F R Y D E R Y K  N i d e r ­
l andzk i ,  p i e r ś c i e n i o m  b r y l a n t o w y m ,  a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o  
P a n o w a ,  n ac z e l n i k a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  p o g r a n i c z n e g o  w  M a r -  
j a m p o  u,  za o k a z a n e  p r z e z e ń  u s ł u g i  w  c za s i e  p r z e j a z d u  Ich 
W y s o k o ś c i .

— W  d n i u  w c z o r a j s z y m ,  o t r z y m a n o  s z t a fe t ę  z ra.  Z a w i -  
c h o s t a ,  że  w  d n iu  5  ( I V)  b .  ni .  o g o d z i n i e  9ój  r a n o ,  w o d a  
p o d  t e m ż e  m i a s t e m  d o s z ł a  d o  w y s o k o ś c i  s t ó p  9 n a d  0 
S p o d z i e w a ć  s i ę  z a t e m  na l e ży  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  p r z y b o r u .

—  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  o g o d z i n i e  3ój  z p o ł u d n i a , m o s t  
na  r z e c e  W i ś l e  w p r o s t  u l i cy  B e d n a r s k i e j  e g zy s t u j ą c y ,  o t w o  
r z o n y m  z o s t a ł  d l a . o s ó b  p i e sz o  n a  P r a g ę  u d a j ą c y c h  s ię .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  R.  F r i e d l e m ,  p r z y  
u l i cy S e n a t o r s k i e j  N e r  4 6 0 ,  w ys z ł a  n o w a  a  p o w s z e c h n i e  u -  
l u b i o n a  p o l k a ,  p o d  t y t u ł e m  „ E l l a - P o l k a , “  p r z e z  J .  S t r a u s s ,  
c e n a  kop.  2 2 i p ó ł . ,

—  Do  k s i ę g a r n i  S  H. M e r z b a c h a ,  n a d e s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  
n o w e  dz i e ł a  W ł a d y s ł a w a  S y r o k om l i :  „ U r o d z o n y  J a n  D ę b o -  
róg ,  dz i e j e  j e g o  r o d u ,  g ł o w y  i s e r c a ,  p r z e z  n i e g o  s a m e g o  
o p o w i a d a n e , "  w y d a n i e  d r u g i e ,  p o p r a w n e  i p o m n o ż o n e ,  t o m  
1, r s .  ł .  „ C h a t k a  w  les i e,  d z i w a c t w o  d r a m a t y c z n e , "  w  p i ę ­
c i u  u s t ę p a c h ,  I t o m ,  rs .  ł .

W  k s i ę g a r n i  k o n j i s o w ś j  i a n t y k w a r s k i ć j  Z. S z t e b l e r a ,  
ó g  ul i c  S e n a t o r s k i e j  i R y m a rs k i ć j  N e r  4 7 l a ,  w p r o s t  b a n k u  

są  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  dz i e ł a :  P i r a m o w i c z  Ks.  „ N a u k i  
j i a r a l j a l ne ,  n i e dz i e l n e ,  o r a z  p r z e m o w y  p r z y  S a k r a m e n t a c h  

i n n y c h  o b r z ę d a c h  k o ś c i e l n y c h , "  w  8 c e  dużó j ,  W a r s z a w a  
8 5 5 ,  r s  ł  k op .  8 0 . j K a v a n a g h  J.  „ M a g d a l e n a  czyl i  p o ś w i ę  

c e n i e  m l o d ó j  w i e ś n i a c z k i , "  p o w i e ś ć  l u d o w a ,  p r z e k ł a d  w o l ­
ny El eon .  Z i e mi ę c k i e j ,  w  I 2 c e ,  W a r s z a w a  1 8 3 5 ,  r s  1 k q p .  
5 0 .  „ O b o g a c t w a c h  u b o g i e g o  i n ę d z a c h  b o g a c z a , "  p r .  Zo 
fię P. t ł u m a c z o n e  z f r a n c u s k i eg o ,  w 1 2 c e ,  W a r s z a w a  1 8 5 5 ,  
kop .  5 0  Ni e s i ec k i  K. X.  „ H e r b a r z  p o l s k i , "  4 t o m y ,  fol jo 
L w ó w  1 7 2  8  ( e g z e m p l a r z  d o b r z e  d o c h o w a n y ) .  R a d z i w i ł  S 

Ks i ąże  na  O ł y c e  i N i e św i e ż u .  Ż y w o t y  ś w i ę U c h  Z n a u k a m i  
d o k t o r ó w  k o ś c i e l n y c h ,  na  k a ż d y  dz i e ń  p r z e z  c a ł y  rok  n a b o ­
żn i e  a k r ó tk o  o p i s a n e , "  w  1 6 c e ,  K r a k ó w  1 6 5 3 .  „ S t a t u t  
Wi e l k i eg o  K s i ę s t w a  L i t e w s k i e g o  za  Z y g m u n t a  111," fol jo,  
Wi l no  1 7 8 6 .

W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó b  4 1 ,  
w y z d r o w i a ł o  2 0 ,  u m a r ł o  2 2  , p o z o s t a j e  c h o r y c h  2 3 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 13 Sierpnia. Izba dziś nie odbywa posie­
dzenia,  a lbowiem odroczyła  się do j u t r a  na u roczy­
stość zamknięcia posiedzeń.  W nowościach zaszła ztt 
p e ł na  cisza, jak  to zwykle bywa przy zamknięciu po ­
siedzeń.  O zwo łan iu  pa r l amentu  w zimie nie wątp ią  
tu, bo choćby n i e b y ł o  żadnego innego powodu do te­
go, to już same coraz większe wydatki ,  wymagać będą 
nowych funduszów,  a zatem zatwierdzenia pa r l amen  
tarnego.

—  W dniu  10 b. m. Królowa i ks iążc  Alber t  w Os 
borne  house dali dla wszystkich pracujących tam robo ­
tn ików i maj t ków kró l ewskiego  jachtu,  tudzież stojącej 
w Coves przybrzeżnej  st raży,  wielki  obiad jaki  coro 
cznie wyprawia j ą .  Nakrycia było na 6 0 0  osób.  po o- 
bie Izie Królowa z r odziną  przypat rywal i  się na rodo ­

wym igr aszkom i t ańcom,  któremi  się zaproszeni  go ­
ście zabawial i .

Londyn 14 Sierpnia . Dzfś parfoiftent Został1 za m ­
knięty.  Kanclerz odczyta ł  mo wę  t r o n u j ą ,  w której  

Ymo\va infędzy 'fmYeWd ‘ńbóTewh 'naM)ezV)\vocńością 
konferencj i  wiedeńskich.

—  Pan 1’ers iguy z m a ł ż o n k ą  wyjeżdżają do Pa ry ­
ża, gdzie pozostaną przez czas pobytu  królowej  Wi  
ktorji .  Pan Baudin  przez ten czas sp r awować  będzie 
obowiązki  posels twa f rancuskiego.

P: B. Hall,  no w y  mini s te r  robót  publ icznych,  uśw ię­
c i ł  swoje  u rzędowanie  pos t anowien iem wprowadza j ą  
cem koncer ty muzyk i  wojskowej  w  ogrodach K ing ­
ston w niedziele po po łudn iu .  Zarządzeni e  to przyję­
te zostało przez publ iczność z wielkiein z adowo le­
niem.

PP.  Loewe  nowy  wice - prezes b iu r a  ha n d l o w e­
go i p. W. Cowpe r  nowy  mini s te r  zdrowia ,  w ydali o- 
dczwy do swoich wyborców,  w których oświadczaj ą 
gotowość popierania  wszelkich rozsądnych re form 
w adminis t racj i .  {Indep. Belge).

C H I N Y .
W Szanga i  kopiąc fundamenta  do spichrzu na g r u n ­

cie z akupionym p rzezcu ropej czyków,  znaleziono m n ó ­
s two t r umien ,  a między niemi jedną,  w której  zna la ­
z ły  się p rawie  n i enaruszone zwłok i  mężczyzny pocho­
wanego za panowania  dynast j i  Ming,  a zatem p rze ­
sz ło przed trzystu laty. (Neue Pr. Z e ttu n g .)

F R A N C J A.
P aryż 13 Sierpnia. Mówią,  że w piątek Monitor 

ogłosi  urzędową wiadomość o wypadku ,  a raczej o 
wielkiej nadziei ,  k tóra  pozbawia Cesa rzową przy je ­
mności  czynienia hono rów na uroczystościach,  które 
przygotowują się w Paryżu dla królowej  Wiktor j i .

—  Między znakomi tośc iami  obecnie zwiedzającemi 
wystawę,  znajduje  się j e n e r a ł  hiszpański  S e r r an o

Czytamy w Monitorze: Jej Kr.  Mość k ró lowa a n ­
gielska przybędzie do Paryża w sobotę 18 s i e rpn ia  o-  
ko ło  godziny 6ej po po łudn iu  i z stacji kolei  szt raz-  
burskiej ,  uda się do pa łacu  St.  Cloud,  przez bu lwa r  
S t r a sbu rsk i ,  bu lwa ry  od b ramy Ś. Djonizego aż do 
kościoła Magdaleny,  ulicę Króleską.  plac Zgody,  pula 
Elizejskie,  i a leją Cesarzowej ,  lasek Buloński  i most  
St .  Cloud.  ’

—  Piszą z Calais w pon iedzi ałek  wieczorem:  
Wszys tko zdaje się potwierdzać  że .po r t  Calais w y ­

brany zos t a ł  przez admi ral ic ję  f r ancuską  i angie l ską ,  i 
j a k o  pu nk t  do wylądowan ia  królowej  Wiktor j i .  E s k a ­
dry f rancuskie  Che rbu rge  i Brestu,  o t r zyma ły  rozkaz,  
przybycia do Calais najpóźniej  na dzień 16 b. m. ,  a 
Morning Chronicie donosi ,  że eskadra hon o r ow a  a n ­
gielska opuści ła  dziś z rana  Spi t head.  dla s a lutowania  
przybycia Jćj  Kr.  Mości.

Administ racja  celna o t r z y m a ł a  w tej chwil i  od m i ­
nistra depeszę tyczącą się wy lądowan ia  królowej  Wt-jj 
ktor j i .

—  Dziś odby ło  się w So rboni e  z zw yk łemi  c e r e - l  
mon jami  rozdawan ie  nagród  koitKursu j c n e r a l n c g o j  
kolegjów Paryża i Wersalu .

 Oprócz l i c z n y c h  u ła skawień  dla w o j s k o w v c M
skazanych za r o z m a i t e  przes tępstwa,  9 0 3  cywi lnych  o - 1 
t r zyma ło  także rozmai te  u łaskawieni a ,  z po wodu  uro-rjl 
czystości imien in  Cesarskich.  (Indep. Delge.)

którą cywilne suknie salony miejskie nadają, - a 
w szystko zdaje się ła tw em , każda droga o tw a r ­
tą, każda karjera św ietną , cała przyszłość zapew nio­
ną. I ja marzyłem jak inni, więcej od innych, bo 
marzyłem o tój nieszczęśliwej chw ale  literackiej, 
która mi od najmłodszego w ieku  spać n iedaw ała .— 
Już od teg o  b łog ieg o  czasu kiedy jako uczeń drugiój 
klassy napisałem dla ojca powinszowanie wierszem,  
i kiedy cała rodzina moja jednozgodnie uznała iż mam  
wielki talent do poezji, i że będę co najmniej S zek­
spirem albo Bajronem, już m ó w ię  od tego  czasu cią 
g łe  laury literackie snuły mi się po g ło w ie .  W  ós 
mym roku życia napisałem epopeję, w  dziewiątym  
trzy tragedje historyczne w ierszem , w  dwunastym  
d w a tomy komedji staropolskich, w'trzynastym zw ró  
ciłem  się do od i satyr, a w  czternastym zacząłem  
poemata romantyczne pisać. N iestety , wszystkie te 
moje dzieła zagrzęzły gdzieś bezpowrotnie, ludzkość 
nie ujrzy ich nigdy, i musi się po tćj n ie p o w eto w a ­
nej dla siebie stracie pocieszyć. A le  kiedym już 
doszedł do klas najwyższyeh, kiedym zrobił p o w i­
tanie wierszem dla jednego  lub drugiego professora, 
a łaskawsi z k o leg ó w  zaczęli także w e  mnie talent 
wm awiać, już mnie tak ow ład ła  chętka rymowania  
i puszczenia się na drogę literatury, że kiedy mię  
ojciec pytał, jakićj karjerze p ośw ięc ić  się pragnę, 

I odpowiedziałem  śmiało że literackićj, chociaż w ie ­

działem dobrze, iż ludzie p ew n eg o  w iek u  ten rodzaj 
zatrudnienia raczej za zgubę niźli za karjerę u w a ż a ­
ją. B y łem  głuchy na w szelk ie  rady i perswazje  
w  tym względzie ,  a kiedy mi m ów iono że litera­
tura chleba mi nie  da, odpow iadałem  że się obejdę  
bez chleba, ale że muszę złożyć na ołtarzu o g ó ł u  

wieszcze myśli zapału i uczucia i t . d . i t . d., wszakże  
w iecie  dobrze jak to się takie rzeczy m ó w i i czuje.

Mieliśmy w ó w c za s  professora języka polskiego,  
którego w ielce  ceniliśmy wszyscy, chociaż na n ieje­
dnego  z nas i nałajał i nakrzyczał i czasem zły dal 
stopień, bo bvł w ie lce  surow ym . Pom im o jednak tej 

alej surow ości nigdy nie przeszkadzał on nikomu  
z nas do promocji, ow szem  nieraz udawaliśmy się 
do niego po protekcję, i byliśmy pew ni uzyskania  
jćj. Był to cz łow iek  dobry, poczciwy z gruntu, zna- 
komitćj nauki i zasłużony już w  literaturze. A  m o ­
gliśmy od razu poznać na nim co się św ięc i ło ,  czy 
dobry czy zły humor, bo gdy był w  dobrem usposo  
bieniu, to gładził w  górę  czoło i w łosy  w ty ł  pod- 
garniał uśmiechając się do siebie zanim zaczął mó  
w ić ,  jeżeli zaś jak to m ów ią  w  złym sosie przyszed 
do klassy, to targał się okropnie za faworyty, k tó ­
rych drobne już resztki rzadkiemi kosmykami s iw ia­
ły  mu po obu stronach twarzy.

Oprócz literatury rodzinnćj którćj obraz przedsta­
w ia ł  nam w  jasnym i pięknym wykładzie, zadawa

nam jeszcze różne w ypracowania , które winniśmy, 
jyli starannie obrobić. A przy zadawaniu tematów* 
pośw ięca ł całą godzinę na w ytłum aczenie nam mv* 
śli którą do obrobienia daw ał i wskazanie sposo-j! 
bu w  jakim pragnie ażebyśmy ją zrozumieli. N ie -  

tórzy z nas notow ali ,  niektórzy słuchali tylko i za ­
chowywali w  pamięci jego  slow'a, ale każdy starał 
się już podług tych danych napisać sw oje  ćw iczen ie ,  
JO biada tem u o którymby się przekonał, że nie u - 1 

ważał jego  wykładu; kochany nasz professor nie lu- 
)il jak sam m ó w ił  nadaremnie drzeć piersi.

Mnie już oddawna to korciło, że muszę jak pa- 
iuga na zadany mi tem at powtarzać nie moje m y ­

śli. Szczerze pragnąłem się w yzw o lić  z teg o  jak je  
u w aża łem  niew oln ictw a. W ierząc w  moje p o w o ła ­
nie pisarskie, a zresztą dufając w  ła tw o ś ć  jaką rze ­
czywiście  miałem do przelewania myśli na papier, 
czekałem tylko sposobnej chwili żeby się popisać  
z now em i (podług mnie) pomysłami, jakie mi się 

snuły po g ło w ie .
Pisaliśmy w łaśn ie  w ypracowania  na egzam en  

z szóstćj klassy. Najlepsze z nich miało być czytane  
na akcie uroczystym w  obec zgromadzonych władz,  
dostojnych osób , rodziców, krewnych i przyjaciół 
kształcącej się młodzieży. W  tak ważnych okolicz*. 
nościach każdy dokładał starania żeby o ile można  
najlepszy m ó g ł  otrzymać stopień, bo to już była o-



—  a —

H I 8 Z  P A N J A.
Madryt 8  S ierpnia. Z powodu p og ło s ek  o za ­

miarze  rządu h is zpańskiego wejścia w przymierze  
z mocar s twami  zachódnieoi i ,  wszystkie dz ienniki  tutej ­
sze z wyją tk i em Epoca i Correo p ow s t a j ą  gwa ł to wn ie  
przeciw temu p lanowi .  Na j orni a r ko  w a uszy z pomiędzy 
wszystkich.  Occidenłe mówi  w tym przedmioc i e  co n a ­
stępuje.  (Można z tego brać mia r ę  co m ów ią  inne 
gwa ł townie j s ze  w wyrażeniach. )

Czcze i bezskuteczne rezul taty osiągnięte  dotychczas,  
sk łon i ł y  rządy zachodnie do zrzeczcuia  się zabiegów
0 uzyskanie  nowych  sp r zymierzeńców,  w tern nagle 
zdumieni  zostal iśmy dz iwnemi  nader  ale jeszcze nie 
pewnemi  pogłoskami .  W o b e c  tylu na ro dó w większych
1 mniejszych,  k tóre  n iep rzyst ępne  wszelk im pokusom 
i niczego się nie obawiając ,  odpowiedz ia ły  energicznie  
mocar s twom zachodnim:  nie chcem y!  znal az ło  się k i l ­
ku ludzi,  którzy n iepyt aoi  i n ieproszeni  dob rowo ln i e  
odezwali  się chcem y!  Któż są e i od wa żn i  ludzie*? Czy­
telnicy nasi ich znają ,  są  to ci znakomici  hiSzpanie 
w liczbie ośmiu,  którzy na pociechę na rod u ,  w obec­
nych okol icznościach mają  zaszczyt p rzemawiać  w imie­
niu Hiszpanj i  do obcych gabinetów.

Jakież są powody takiego ich pos t ępowan ia .  Nieob- 
jawil i  ich nam.  nie znamy  ich, a nawe t  pewnobyśmy 
ich nie zrozumiel i ,  choćby nam je z ak omu n i ko wa no ,  
a w każdym razie nie by łyby one  dostateczne do  owo! 
uienia gab inetu  Espa r t e ro  Mart inez Brui l  od na jsuru  
wszej nagany.  Rozwiązać w t en  sposób  tak ważną 
kwest ję,  jest to ze s t rony teraźniejszego gabine tu  na j ­
większy b łąd,  na jwyst ępuie j sza  n i e ko ns ekw enc j a . «

— Spoko jność  i po rządek  zos t ały p rzywrócone  
w Barcelonie.  Dzienniki  t egomias l a  skar żą  się, że ko 
misja wykony wająca rozbrojeni e,  wyłączy ł a  z szeregów 
milicji po rządnych obywate l i ,  a pozos t awi ł a  na jg o r ­
szych.  Jeśl iby tak by ło  istotnie,  by łoby  to wielkie  nie 
szczęście, za k tóre  odpowiedzia lncini  byl iby kap i t ano  
w ie ,  k tó rym polecono spisać listy swoich podko ­
mendnych podej r zanych.  Osoby aresz towane,  oddane 
zostały pod sądy zwyczajne.  Władze  rozci ągnę ły  na j ­
pi lniejszy nadzó r  tak w Madrycie j ak  i w Barcelonie  
nad wszystkiemi  dziennikami ,  k tór e na tu r a ln i e  d on o ­
si ły o wszystkiem co się dz i a ło  w tern os t a tnim m i e ­
ście i w ł a śn i e  nie dopuszczają  im zamieszczać wszyst- 
k e ink ta.

J e n e r a ł  kapi t an  w yd a ł  nowe  bando, w k t ó r e m  g r o ­
zi nnj su rowszemi  kar ami  każdemu,  ktoby do pom aga ł  
kar l is t om,  dos t arcza ł  im żywności ,  u ł a t w i a ł  im unika 
nie ścigania s i ły zbrojnej  r ządowej  i t. d. Znaczna ka­
ra pieniężna wyznaczoną będzie dla każdej gminy ,  któ- 
raby nie op a r ł a  się skutecznie  bandzie kar l is ł ów nie 
liczącej więeej nad 20 ludzi.

W tych dniach w gmini e  Pablo de L ittes  ki lku m ł o ­
dych ludzi śp i e wa ło  piosnki  patr jotyc/ .ne.  Większość 
ludności  w- tej gmin ie  sprzyja  ka rl is t om,  liczna g rup -  
pa z nożami rzuci ła  się na tych młodych  ludzi i każdy 
z nich pon ió s ł  ciężkie r any.  Władza  nie była  wstani e 
p rzy t ł umić  to zawichrzeni e.

Lekarze  wróżą ,  że z końcem b. m.  a może i prędzej 
jeszcze, cholera  zupe łn i e  ustanie.  W  Madrycie  okazu ­
je się ona  nader  kapryśną ,  przyczepi ła  się do pewnych 
ulic i cy rk u łó w ,  w niektórych domach  wszyscy mie 
szkańcy wymar l i .  ' _______

W  Maladze ob j awi ł a  się ona  z wie lką  g w a ł t o w n o ­
ścią,  mus i ano  użyć ga l e r n ikó w do spr zą tani a  t r upów 
z ulic, po ło w a  mie szkańców uciekł a przejęta t rwogą .  
W Walencj i  u m a r ło  1196  lodzi ;  w Grenadzie  zm n i e j ­
szyła  się zaraza,  ale ludzie którzy ch ron i ą c  się przed 
nią,  uciekl i ,  za p r ędko  powróci l i  i znowu powiększy­
ł a się liczba przypadków.

- Piszą z Lizbony,  że m ł o d y  król  Por tugalski  i 
) rat  j ego książę Opor to ,  oczekiwani  są między 15 i 20  
b. m.  Wielkie  przygotowan ia  czynione s ą  n a i c h p r z v -  
jęcie. Nie sądzą,  żeby j ak i e  znaczne zmiany zaszły 
przy ws t ąp i en iu  na t r on  don Pedra  V. Książę Sa ldan -  
ha goni  za popularnośc ią ;  zwidzając n i edawno kosza­
ry p u ł ku  s t rzelców i dowiedziawszy się,  że pu łk ow n i k  
u k a r a ł  j ednego  żo łn i erza  bardzo surowo ,  kaza ł  n a ­
tychmias t  wystąpi ć c a ł e m u  pu łko w i ,  o d e b ra ł  dowódz ­
two p u łk o w n i k ow i  i m i a n o w a ł  w jego miejsce pod ­
pu łkown ika .  Żo łn i e r z e  na tur a ln i e  podziękowal i  mu 
pe łnemi  zapału w iw a ta mi ;  ma r sza ł ek  tym sposobem 
stara się odzyskać popu la rność  jaką  m i a ł  dawniej  
w a rmj i .

—  Dzienniki  mad ryck ie  nac i e ra ją  na p. Brui l ,  aby 
o d w o ł a ł  u rzędownie  to co p. Dru ke r  w Amsterdamie 
p rzy rzek ł  jego  imieni em posiadaczom pap ie rów d ługu  
odroczonego,  i kto wie.  czy pan Bruil  przez s ł abość  
char ak t eru  nie u legnie  tym podszeptom prasy,  chociaż 
wiemy z pewnością ,  że p r zekonany  jes t  że sp r a wi ed l i ­
we za ła twien ie  sp r awy  tych wierzycieli  ska rbu  hisz 
pańskiego,  jes t  j edynym sposobem podnies ienia  k r e ­
dytu Hiszpanj i .  (Ind. Belge).

M adryt 9 S ierpnia. Dziś p r zyby ło  do Madrytu  2 0  
mi l jonów Ir. na które r achowano  i które  pochodzą 
z pożyczki świeżo zawar tej  w Paryżu.

Banda kar l is l owska braci Hicros  w prowincj i  B u r ­
gos może być uważaną  za zupe łn i e  r ozproszoną.

W Katalonj i  nie ma  żadnych oddz ia łów kar l is t ow 
skich pod bronią ,  ale ukry.tóa się wielkie mnós two  fa -  
etiosos u mie szkańców wsi,  którzy w ogóle są  przy 
chylili spr awie  kar l is towskiej .  {In/lep. Belge)

WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.
—  Czytamy w k o r e s p o n d e n c j i  z K o n s t a n t y n o p o l a  

19 l i p c a :
Ciągle tu przywożą wielu r annych  f rancuskich 

i wielu żołni e rzy  w kajdanach.  Zdaje się, że karność  
żułn i erzy  rozwolni ą się s t osown ie  do b r aku  subordy 
nacji między dowódcami ,  i że zarząd j e n e r a ł a  Poili 
s icr  nie bardzo jes t  skuteczny.  Wszyscy się skar żą  na 
stan rzeczy w Krymie,  ale najbol eśni ejsze  i zaprawdę 
najsprawied l iwsze są ska rg i  żo łn i erzy  sardyńskich .  
którzy coraz bardziej  t racą ducha,  tęsknią  do kra ju 
g ło śn o  pr zek l i na j ą  pol i tykę która  bez celu i powodu 
rzuci ła ich w tę przepaść k rymską ,  gdzie im obiecy­
wano  rozkosze i s ł awę ,  a t ymczasem widzą oni  wypu 
szczone przeciw nim siedm plag Fa raona :  muchy ,  r o ­
bactwo,  smród,  duszące gorąco w dzień i przybiegl i ;  
nowe z imno w nocy.  S ą  to w ła sne  s ł ow a  które  s ł y 
szel iśmy z ust  tych nieszczęśl iwych p iemon tczyków 
w koszarach Pera .

—  Mianowano  min is t rem Por ty w Atenach Sur j a -  
Bej -Osman-pasza  Zade,  który niegdyś  p r ac o w a ł  przy 
Fuad -Efendim  w Wołoszczyznie.  O rm j an in  Nubor .  
znany ze swoich int ryg,  m ianowany  zos t a ł  p ie rwszym 
sek re ta rzem poselstwa

- Piszą z Kons tan tynopo la  do Merkurego Szw ab , 
s k ie g o .ic  nadużycia władzy , o j ak j e  oskąfcżanu k o n ­
sula augie l sk i ego w Saloniki  pan uB lau t ,  zwróc i ł y na-r 
koniec uwagę  r ządu w Kons t an tynopo lu ,  bo l ord Na­
pier,  pierwszy s ek re t ar z  ambasady angie l ski ej ,  w yje­
ch a ł  do Sa lon ik i ,  gdzie ma  wyprowadzi ć  ś ledztwo 
w przedmioci e tych oskarżeń.

- Fan  Becke,  oficer pruski ,  który przez pięć lat 
pozos t awa ł  w sł użbie  tureckiej ,  odbył  wszystkie kam-  
panje i m i a ł  udz i a ł  we wszystkich b i twach od oblęże­
nia Syl isl r j i  aż do wyprawy  na Sebastopol ,  opowiada 
wed ług  Gazety Królewieckiej, że wszyscy uks?t ałceni  
wojskowi  k tór zy  powróci l i  z pó łw y sp u  tauryckiego,  
zgadzają się z nim,  że tamtej sze  położeni e  mus i  obu -  
dzać najżywsze obawy.  Przyrzeczone zwinięcie oblęże­
nia Scbastopola  k tór e  pow inn o  by ło  skończyć zamiast  
rozpoczynać  karnpanję  Krymską ,  opuszczenie  Kamiesz 
któr ego fortyfikacje zbudowane  zos t ały na przypadek 
cofania się. st rata tak kosztownego ma te r j a ł u  w o je n ­
nego któr ego na tur a ln i e  bardzo m a ł ą  cząstkę tylko 
będzie można  ocalić,  poświęceni e  Omcra -pe szy  i jego 
a rmj i  k tóra  ma znowu  zas ł an iać  odwrót ,  oto jes t  
w szczegółach kątastr^ifa j a k ą  oficerowie wyżsi f r a n ­
cuscy podają  j ako  n ieochybną  i bliską.

—  Czytamy w dzienniku Zeit:
Sposób  w jaki  pos t ąpiono z mias t em Kercz,  zga ­

niony zos t a ł  pr7.cz gabinety Anglj i  i Francj i ,  zape­
wniają  nawet ,  że pos ł ano  do Krymu  s tanowczy rozkaz 
zaniechania  podobnych zniszczeń,  bo one  są niegodne 
ludów ucywi l i zowanych.  P od ob nem u  rozkazowi p rzy ­
pisują ten fakt ,  że floty sp r zymierzone  nie weszły na 
morze  Azowskie .  gdzie zresztą nic ma żadnego p u n ­
ktu k tóryby war t  by ł  zdobycia i zajęcia,  a znowu w o j ­
na samego  zniszczenia nie ma być dalej p rowadzoną.  
Ta gan rog  i Azow są j edynemi  mias tami  których zdo­
bycie mog łoby  przynieść nieco chw a ły ,  ale one  zanad ­
to oddalone  są od g łó w n e g o  ko rpus u  a rmj i  sp r z y ­
mierzonych i flot, żeby ich zajęcie m o g ł o  być t r w a ­
łem.  Aby a takować  te miasta potrzebaby znacznych 
sił ,  k tórych n i epodobna odciągnąć z pod Scbastopola.  
gdzie owszem najważn ie j szem by łoby  wzmocnić  ile 
możności  ko rpus  oblegający.  Jeśli  spr zymie r zonym nie 
uda się opanować  Sebastopol  i K rym,  nie ma p ow o­
du obawiać  się ich najścia na morze  Azowskie.

—  D aily News ogłasza  uas t ępu jącą  k o re s p on de n ­
cję z E rze ru m 3 lipca:

Ross janie  t r zymają  ciągle imp onu jąc ą  s i łę  pod 
Kars,  a Turcy n ieus tanni e  s toją pod broni ą .  Umyślny 
pos ł an iec  wyprawiony tu z Kars  z l i s t ami ' i  d epesza ­
mi j en e r a ł a  Wil l i ams ,  zos t ał  s chwytany w dniu 21 
czerwca przez Rossjan.  J e ne r a ł J M ura wi ew  za t r zyma ł  
depesze i dz ienniki ,  a listy p rywa tne  o d e s ł a ł  j e n e r a ­
łowi  Wil l i ams  z g rzecznym uk ło n em .

Droga z Kars  do E rze rum  jes t  przecięta.  Jeden p o ­
dróżnik k tó r e mu  uda ło  się ujść p rzed  bacznością p l a ­
cówek rossyjskich,  wpa d ł  w ręce morderczej  bandy 
Kurdów.  Ch i rurgowie  wojskowi  których stąd wys ł an o  
do Kar su ,  zostali  odarci  z wszystkiego co miel i ,  przez 
Kurdów w bliskości  J en i rK iwi  i cudem prawdziwie  
zostali  przy życiu.

Dywizja tur ecka  stojąca w Bajazid wyruszy ł a  do 
K iop r i -K iwń  P rzed  opuszczeni em Ucz-Kl iki a cztery 
s zwadrony  jazdy i trzy kompan je  piechoty,  zos t ały

s tateczna chwi la ,  w  k tó ró j  można  by ło  po p rzeć  albo 
zniweczyć zasługi  i p r acę  ca ło rocznego  kur su .

P ro fesor  nasz zadał  na m  t e m a t  rzeczywiśc ie  nie 
t r udny  do ob robi eni a ,  a nas t ręcza j ący wie le  s p o s o ­

b n o ś c i  do  popisania się ze znajomości ą rzeczy i u r a i e -  
| j ę t nośc i ą  p is ar ską .  P o n i e w a ż  wyższe klassy u nas 
| dzieliły się na d w a  wydzia ły,  techni czny i f i lologicz­

ny.  r ozkazał  on  nam oznaczyć różn i cę  j ak a  istnieje 
pomiędzv tećhni cznemi  i fi lologicznemi naukami ,  w y ­
kazać uży t ek  jednych'  i d rug i ch ,  i d r o g ę  dalszego 

' kształcenia się do jakiej  one  p r o w a dz ą .
A  wszystko  to  w y t łu m ac z y ł  na m  j a śn ie  i dobi t -  

| nie,  i wy k ł ad  t en  t r w a ł  nie godzinę  j ak  zwyk le ,  ale 
dwie  godziny,  bo  chciał  ż ebyśmy  dobrze  rzecz p o ­
jęli i nie zrobil i  mu  wstydu ,  każdy b o w ie m  nygus ,  
to jes t  uczeń  co się źle uczył ,  t aką  bol eść  tern mu 
zadawa ł ,  j akby  t o  by ło  w ła sn ą  j ego  winą.  W s t y d z i ł  
się wówcz as  i sam mów i ł ,  że nie śmie  oczu podnieść  
na ludzi,  kiedy uc zn iowie  j e go  tak l icho z j e g o  nauk  

I korzystają.
By ł em obecny  j ak  inni wyk łado wi  professora,  

[ ale pon i eważ  wówcz as  dos t a ł em by ł  po p ie rwszy  raz 
do ręki  d r u g ą  edycję  Marj i  Ma lczewsk iego  w ra z  z o -  
pisaniem życia t ego  poety,  t ak  mn ie  ta  książka za- 

IJęła,  iż mias to p r zys łuch iwan i a  się r óżni cy nau k  te 
| ( hnicznych od fi lologicznych,  przez ca łe  dw ie  godzi- 
| ny czyta łem Mar ję ,  r o sp ływ a ją c s i ę  nad  nieszczęściem

W a c ł a w a ,  mor du j ąc  Ta t a ry  w raz  z mieczniki em i 
klnąc w  p ień  wszys tkich  w o j e w o d ó w .  J a k  w ięc  ł a ­
t w o  pojąć  możecie ,  nie zos t ał  mi w  pamięci  ani j e ­
den  wyraz  naszego  poczc iwego  p rof essora ,  a pon ie ­
waż  n ie  l ub i ł em  w  t ak im  razie u d a w a ć  się po pomoc  
do k tó r ego  z moich  k o l e g ó w ,  n i e  w iedz i a ł em sam 
co zrobić,  bo  od w y p ra co w an i a  u w o ln i ć  się n ie  m o ­
g ł e m ,  a  by ło  ono  w  tym rodza ju ,  że nie m o g ł o  ża 
d n y m  sposobem przyjść  z na t chn i en i a ,  tylko t r zeba  
by ło  znać  p r zedm io t  o k tó r y m  się pisze.

.Pal  cię l icho,  pomy ś l a ł em  sobie,  co j a  m a m  się 
silić n a  t ak ą  nu d n ą  i suchą  t j e ść ,  napiszę m u  co in 
nego ,  jeże l i  będzie n i ekon t en t ,  to  się po gn i e w a  t r o  
chę  i p rzes tani e,  a przynajmniej  będę  m ó g ł  raz  w  ży­
ciu wyp isać  się porządni e.  Bo czyż t o  ja  n ie  m a m  
wła sny ch  myśli ,  ż ebym się miał  cudzemi  żywić .  - 
P rzeći eż  nie j e s t em  uczn i em pierwszój  ani d rugi ej  
klassy,  ż ebym za p an em  p ro fe s so rem j ak  za panią 
m a t k ą  pacierz p o w ta r z a ł  lekcję,  w iem  przeci eż  co 
mogę.  W i k t o r  H u g o  w  1 4  roku  życia nap is a ł  p r ze ­
śl iczną powie ść  (a), t oż  i j a  mo g ę  w  1 5  pa lnąć  dob rą  
r o z p r a w ę . u

Możeci e sobie  wyobraz i ć  mo ją  sk ro mno ść ,  k iedym 
taki  d robny  p unk t  p o ró w n a n i a  w y b r a ł  d la  siebie,  
tylko W i k t o r a  H u g o ! . . .

Nie  mó \ v i ą c  w ięc  nic ż a d u e m u  z mo ich  ko l eg ów  
na t ychmias t  z ab r a ł em  się do  dzieła.

W y b r a ł e m  sobie za p r zedm io t  p o c h w a ł ę  poezji i 
po s t ano wi ł em ją  ob rob i ć  na w p ó ł  w i e r s zem,  na w p ó ł  
prozą naksz t a ł t  l i s t ów Kras i ck i ego  k tó ry ch  wie lk im 
by ł e m  a d m i ra t o r e m .

Z ro b i ł e m  sążnistą k i l koa rku szo wą  ro zp ra wę ,  a I 
w p a k o w a ł e m  w  nią com tylko umia ł ,  com ty lko ]  
gdzie m ó g ł  po łapać .  By ło  t am  i o G re k a c h  i o Rz y ­
mianach  i o H e b r e j a c h ,  m n ó s tw o  f r azesów ł ac iński ch I 
francuzkich,  n iemieck ich  i w łos k i ch ,  i k a w a ł e k  ody,  
i u ł a m e k  satyry,  i djalog,  i bal l ada  j aka ś  o zdech łym]  
kon iu ,  s ł o w e m  dz iwna  j aka ś  mieszanina o któr e j  t r u ­
dno n a w e t  dać  wy obrażen i e .  A le  ja d u m n y  by ł em I 
bardzo z mojćj  p racy ,  zwłaszcza  że mi się u da ło  w s a ­
dzić do niej  cytację z Sa a d e g o  znanego  w sc h o d n i e ­
go poety,  k tó r ą  n i ep am ię t am  już  gdzie wyczy ta łem.  
T o  p op i e r a ło  wie lce  moją  uczoność  i z gó ry  w y o ­
b ra ża ł em  już  sobi e  p r zy j emne  zadziwienie  p ro f e s s o ­
ra i k o l e gó w ,  ogó lne  uwie lbi an ie  k tó r ego  ho łdy  nie 
omieszkają  z ewsząd  mn ie  obsypać i naznaczeni e m o -  
jój r o zp ra wy  do  czytania na ak t  uroczys ty,  o czem 
wcale  n ie  w ą tp i ł e m  i wielki  z t ego p o w o d u  rokow a-1  

ł e m  sobie  t r yumf .

(D a lszy  ciąg nastąp i).
(a) Bug Jurga l .  S am Wiktor  Hugo w p r z ed m ow i e  do tśj 

powieśc i  przyznaje ,  że ją w cz t er nas tym roku życia nap i s a ł



misz

I tam pos ł a ne  dla b ron ien i a  zapasów i amunicj i  w  są- 
| s iednicb wioskach.  Jazda rossyjska  w liczbie 1,000 
ludzi,  z łożona  z kozaków,  ku rdów i ka r apapaków.  u 

I  derzył a na Tu rkó w w bliskości tych wsi i zmus i ł a  ich 
do ucieczki Dwudzies tu ludzi pol eg ło  z jednej  i dru 

Igiej s t rony.  Uciekający ski erowal i  się ku Kiopr i -Kiwi  
iia drodze k tó r ą  g ł ó w n y  ko rpus  p r zebywa ł .  Rossja-  
nie pozostali  panami  wiosek,  prócz tego wzięli  ok o ło  
100 j eńcó w między k tór emi  znajduj e się Behlul -pa-  

Isza, by ły  gu be rn a t o r  w Bajazid, który p r zyby ł  do 
Ucz-Klukia dla we rb owa n ia  oddz ia łu  ocho tn ików tu- 

I reckich.
O t r z ym an o  wiadomość,  że przedn ia  straż rossyjske  

| przyby ł a  do J en i -K iwi  o dwadzieścia cztery milki  
stąd.  gdzie znajduj ą się wielkie zapasy żywności  i a- I  municj i  dla a rmj i  Karsu.  Korpus  rossyjski  około  
14 ,000  ludzi obozuje  wTsze lpuk i  o ki lka mil  od Jeni-  

J  Kiwi,  nie w iadomo  jeszcze czy ich zamiar em jes t  p o ­
zostać tain i opanow ać  to co znajduj e się we wsi.  czy 
też postąpić wpros t  przeciw temu  mias tu mocno  za 

| g rożonemu  a s ł abo  b ron ionemu .
Vely-pasza dowódca gars tki  wojska  w Kiop r i -Kiwi ,

I ( pu łk  piechoty,  pu łk  jazdy,  sześć dzi a ł  polowych i 
nieco n i e r egu l a rnego  wojska) ,  i nasz  gu be rn a t o r  Meh- 
met-pasza,  napisal i  r azem list do Muszyra-Kar su ,  za­
wiadamiając go,  że są z ag rożonemi  przez Rossjan 
z.Culpukl i  i przez ko rpus  o k o ło  6 , 0 0 0  ludzi ,  którzy 

(zmierzają  przeciw n im z Ucz-Klukia ,  i że nie czując 
się dość s i inemi,  aby s tawić nieprzyjac i elowi  należyty 
opór ,  gotu j ą się, oczekując na rozkazy Muszyra,  zrej-  

1 terować się do Dewi -Bajon o mi lkę  od E rze rum.  
m! it: s tarać się będą b ron ić  się w korzystniejszej  
pozycji.

Za raz  po o t r zyman iu  tych wiadomości ,  rada wojen-  
I na i w ładze cywi lne  zgromadzi ł y  się i postanowi ły 
pos ł ać  depesze do Caspoli  z ż ądan iem prędkich posi ł  
ków i dla żądania  od Hafiza-paszy w Trcbizondzie  
abv jak najspieszniej  p r z ybywa ł  ze swemi  baszy-bu 

I  żukami .  N iema  wątpl iwości ,  że niebezpieczeństwo jest 
w id k i e .  Armja  Ka rsu  jest  b lokowana  i ściśle zam 

j knię.ta i zaledwie na k i lka dni ma ży wność.  Sk o ro  ta 
zostanie wyczerpaną ,  nie pozostanie im nic innego jak 
ro^pjczliwfl wycieczka lub  poddanie  się n i cp rz j j a c i t  

I łowi.
Ludność  tutejsza nie bardzo okazuje  się usposobio 

Iną  do walki.  Nasz gu be rn a t o r  l iczył  na 1 ,50 0  baszy 
I bnzuków,  chociaż wz i ą ł  z sobą odjeżdżając tylko 3 0 0  
(ale i ta liczba codzień się zmniejsza przez dezercję.

Wczoraj  z rana  5 0  wagonów na ładowanych  arau 
In ieją  w y s ł an o  do Vau.

G łów n i  urzędnicy cywi lni  w E rze rum ,  wysy ła j ą  
I swoje  rodziny '  w g ł ą b  kra ju lub do Trebizondy.  Jesl 
I to naszem zdaniem n i eroz t ropność ,  bo drogi  zapeł  

n ione s ą  przez ku rdów,  k tórych więcej obawiać  się 
należy niż nieprzyjac iół .  Obawy nasze doszły do naj 
wyższego pat 'oxyzmu.  Dziś nadeszł a poczta z l r e b i z o n  

Idv i mówią ,  że Hafiz-pasza ciągle zajęty jes t  zaciąga 
niem ocho tn ików z Pers j i ,  przypuszczano,  że zgromadź 

(ich 3 0 ,0 0 0 ,  ale dobrze by łoby  żeby ich zab ra ł  4 do 
5,000.  Jes t  to p rzyk ł ad  kruchości  naszych nadziei.

Nie njamv innych  wiadomości  z Karsu  po dzień 26

p rowadzącą  do Bajazid,  o t r zyma ła  od konsu l a  rozkaz 
powrócenia  do swego k ra ju drogą  przez Vau.

(Journal (le S t. Petersbourg).
- Czytamy w Neue Preussische Zeitung  nas t ę­

pujący wyją tek  l i stu z obozu pod Sebas topol em dnia 
26 lipca:

Ross janie  p rawdziwie  cudów dokazują ,  obowiąz ­
kiem jes t  naszym powiedzieć to o twarc i e  i g ło śno ,  
’ racuj ą oni  z zręczuością.  szybkością  prawie  czaro-  
Izicjską.  Wielkie  upa ły  n iedozwala j ą  ani  nam ani 
n i ep rzy jacio łom dużo pracować,  ale — możecie to do-  

łown ie  b r ać— prawie  co r ano  spoj rzawszy na S e b a ­
stopol  pos t rzegamy nowy szaniec a lbo coś w tym ro-  
Izaju. Szczególnie  p r zyk rem jes t  to, że te nowe  w e r ­
ki bardzo często wywie ra j ą  w p ły w  na nasze roboty 
oblężnicze,  i zmuszają  nas  do zmian s t rasznie  wiele 
czasu marnu j ących .  Dla tego nie wierzcie wcale kiedy 
wam ten lub ów dzień jako  naznaczony do wykonan ia  
s z tu rmu  zapowiadają;  przeciwnie w iemy ,  że nawe t  nasi 
naczelni  wodzowie byliby w wielkim k łopoci e,  gdyby 
>d nich coś pewnego  w tym przedmiocie  zażądano 
lak tylko okoliczności  pozwolą ,  uderzymy zapewnie  
ale pewno  nie p i erwej  aż powodzeni e  o tyle p rzynaj -  
nniej  będzie z apewnione  jak  to w ogóle jes t  możl i -  
wera.  (Neue Pr. Zeitung).

W Ł O C H  Y.
—  Piszą z Florencj i  4  s ierpnia :  Cholera  od n ie j a ­

kiego czasu znacznie się tu powiększa,  i chociaż dotąd 
nie mam y  urzędowych zawiadomień ,  możemy jednak 
zapewnić,  że by ły  takie dnie  w których liczba n o ­
wych wypadków cholery dochodzi ła  5 0  i więcej.

(Independance Belge).

5,
N ie m am y u

| czerwca.  , .
Ka rawana  perska  która  zamierza ła  udać się drogą

e i l W E H M A M T E H i  K I W E R N G I I Ó n

P rzy  u licy  D łu g ie j Nro 545 w domu Bockana obok 
A pteki Wgo W ernera na 2giem  p iętrze  od frontu .

S ą  d o  u m i e s z c z e n i a  g u w e r n a n t k i  i g u w e r n e r o w i e  p o la c y ,  
n i e m c y ,  f r a n c u z i ,  z r o z m a i t ó m  w y k s z t a ł c e n i e m  n a u k o w ó m  i 
t a l e n t a m i .  B o n y  n ie m k i  i f r a n c u z k i ,  m e t r o w i e  m u z y k i ,  k o r -  
r e p e t y t o r o w i e  i t. p .  B a r d z o  z d a t n y  N A U C Z Y C IE L języka  n i e ­
m i e c k i e g o  ż y cz y  s o b i e  d a w a ć  l e k e j e  p r y w a t n e .

J. Poland.

H andel Win E r n e s t a  Ni c k i e g o ,  p r z e n i e s i o n y  z os t a ł  ^  
8  n a  u l i c e  M i o d o w ą ,  w p r o s t  k o ś c i o ł a  KK.  K a p u c y n ó w ,  Ą  

g d z i e  d a w n i ó j  e g z y s t o w a ł  h a n d e l  w i n  p J óze f a  Wol f i n  jn
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G o rze ln ie  i C u k ro w n ie  znajdą:
G O R Z AŁ K O M I ER ZE  z c e c h ą  r z ą d o w ą  i d o  k o n t r o l o w a n i a  
k a r c z e m .  K ART O F L O M I E R Z E  d o  o z n a c z e n i a  c i ę ż k o ś c i  g a ­
t u n k o w e j  z i e m n i a k ó w .  C I E P Ł O M I E R Z E  d o  g o r z e l n i ,  b r o w a ­
r ó w ,  o r a n ż e r j i  i do  kąp i e l i .  P R OBI ERZE d o  o ż n a c z e n i a  c z ę ­
ści  c u k r o w y c h  w  z a c i e r z e  z i e m n i a k ó w  ś w i e ż o - z a t a r t y m ,  o d ­
f e r m e n t o w a n y m  u s t a ł y m .  CUKR OMI E RZ E  z p r y z m a m i  i b e z  
o r a z  w s ze l k i e  p r z y r z ą d y  d o  o r g a n i c z n ó j  a na l i z y  w  c u k r o w ­
n i a c h . .  U s z k o d z o n e  n a r z ę d z i a  o p t y c z n e ,  f i zyczne ,  m e c h a m c z  
ne ,  z a k ł a d  o p t y c z n o - m e c h a n i c z n y  r e p e r u j e  l u b  p r z y j m u j ę  
w  z a m i a n .  J. Pik, o p t y k  m.  W a r s z a w y .

D yrekto r s tada  rządow ego koni w  Królestwie Polskiem  
P o d a j e  do  w i a d o m o ś c i ,  z e  w z a k ł ad z i e  s t a d n y m  w m i e ś c i e  
J a n o w i e  g u b e r n j i  Lube l s k i ó j  p o w i e c i e  Bia l sk im,  o d b ę d z i e  s i ę  
w d n i u  I ( 1 3 )  w r z e ś n i a  r.  b.  p u b l i c z n a  s p r z e d a ż  3 0 t u  sz tuk  
koni  r z ą d o w y c h  p o p r a w n ć j  ra«s y ,  r ó ż n e g o  w i e ku ,  s p o s o ­
b n y c h  do  z a p r z ę g u  i p o d  w i e r z c h ,  o r a z  d o  da l s z e j  p r o d u k c j i  
W l i c z b i e  w y s t a w i o n y c h  n a  s p r z e d a ż  k o n i  b ę d z i e :  ł  o g i e r  
o r y g i n a l n i e  ang i e l s k i ,  3 o g i e r y  p r o w i n c j o n a l n e ,  7  k l a c zy  m a ­
tek s t a d n y c h  c d s t a n o w i  o n y c h  w r. b.  o g i e r a m i  c e l n e m i ,  ł 9  
sz tuk  m ł o d z i e ż y  z l a t  1 8 5 3 ,  1 8 3 4  i 1 8 3 5  i ł  w a ł a c h  s iw y  
z a p r z ę ż n y .  O p i s a n i e  s z c z e g ó ł o w e  kon i  w y s t a w i a j ą c y c h  się 
na  s p r z e d a ż ,  w  k a ż d y m  c za s i e  m o ż e  b y ć  p r z e j r z a n e  w  b i u ­
r z e  d y r e k t o r a  s t a d a  w  W a r s z a w i e  p o d  n r  3 9 3 a  K r a k o w ­
skie  P r z e d m i e ś c i e ,  i w  w y d z i a l e s t a d n y m w  J a n o w i e . —  W a r ­
s z a w a  d n i a  2 6 l i p e a  (7 s i e r p n i a )  1 8 5 5  r,  — K on i u s z y  d w o ­
r u  J,  C.  K.  MOŚCI ,  r a d c a  s a nu ,  A u g u s t  h r .  Potocki. — 
N a c z e l n i k  b i u r a ,  W elinow icz

N I E RU C H O M O ŚĆ  w  W a r s z a w i e  p o d  n r .  8 5  i 8 6  p r z y  u l i -  
cv  K a n o n j a  p o ł o ż o n a ,  s p r z e d a n ą  z os t a n i e  p r z e z  p u b l i c z n ą  li­
c y t a c j ę  W d r o d z e  d z i a ł ó w  d n i a  2 0  w r z e ś n i a  (2  p a ź d z i e r n i ­
ka) r .  b.  o g o d z i n i e  i ć j  z p o ł u d n i a ,  w t r y b u n a l e  c y w i l n y m  
w W a r s z a w i e .  L i c y t a c j i  z a c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s  ł 1 , 9 1 2  k 
9.  W a r r n k i  p r z e j r z y ć  m o ż n a  w  k a n c e l a r j i  p i s a r z a  t r y b u n a ­
łu  w y d z i a ł u  ł g o  i u A n d r z e j a  B r z e z i ń s k i e g o  p a t r o n a  p o d  n r .  
1 7 7 5  p r zy  u l i cy  S t o - J e r s k i ć j .

SlUad m ach in  r o ln ic z y c h  j
i m .  L K W t  l & S U I K f t O

W  W Ł O C Ł A W K U  

z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w  z n a c z n y  z a p a s  M locarń  r ó ż n e g o  r o z ­
m i a r u  i r ó ż n y e h  m a c h i n  r o l n i c z y c h ,  k t ó r e m i  s i£  W W .  PP .  
i h v w a t e l o m  z i e m s k i m  p o l e c a .  ______________

Z n a n y  o d  l a t  k i l k u n a s t u  B  P ^ s T  na  za- ,
w s z e  w y g u b i a j ą c y  n a g n i o t k i ,  b e z  u ż y c i a  o s t r y c h  n a r z ę d z i  
n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c za s u ,  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  W .  Ko 
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i cy  K r a k o w s k i e  - P r z e d m i e ś c i e ,  w  d o m , .  
W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i .

PRZYJECHALI do WA RSZAWY.
H. Gerl. B ą d z y ń s k i  J a n  o b  z R u s z k o w a .  —  H. Pols. B o r ­

k ow s k i  J ó z e f  o b .  z P a s i e k i . —  R. Lit. M a c i e jo w s k i  W l a d  o b  
O s o w n a .  —  H. Rzym. M . c h a ł o w s k i  Ka r o l  o b .  z M o k r a n . —  

H. Drezd. M o s z c z e ń s k i  J ó z e f  ob .  z B r o n i s z .

WYJECHALI  Z WA RS Z A W Y.
C i e m n i e w s k i  And .  o b .  d o  K o m o r o w a ,  C h r z a n o w s k i  A d a m  

o b .  d o  Gr ó j c a ,  N i e m i e r y c z  M i ch a ł  ó b .  d o  R a d o n i e ,  W y c h o -  
ws k i  Ad o l f  o b .  d o  S u l e j o w a .

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: Część 2go  aktu  opery 
Lnnatyczka. Esm eralda.

T E A T R  R O Z M A I T O ,  ł u t ro :  Ziemia obiecana. 
Zachód słońca.

Od dziś widowiska  w obu  teat rach zaczynać się bę ­
dą o godz.  7ej.

Dziś r ano  s topni  c iepł a 8 .  wczora j  w po łudn i e  12.
Wysokość wody na Wiśle  s tóp 4  cali 10.

Kolej  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o  -  W i e d e ń s k a . — P o ­
c i ąg i  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o godz i .  6*/ ł  r e no  
o s o b o w o - t o w a r o w y  d óG r a n i c y  i Ł o w i c z a ;  o g o ­
dz in i e  5lej  po  p o ł u d n i u  o s o b o w y  ( S z n e l c u g )  do 
i raui cy  i Ł o w i c z a ;  o godz in i e  ble j  po  p o ł u d n i u  
o s o b o w o - t o w a r o w y  do Ł o w i c z a . — Po c i ą g i  p r z y ­

c h o d z ą  do  VVarszawv:  o godz i n i e  9 V ,  r ano  o s o b o w o - t o w a r o w y  
z Ł o w i c z a :  o godzi .  6 1 ej P°  *' Hd uiti o s oho  w o - t o w a r o w y  z Gr a ­
nicy i Ł o w i c z a ;  o g o dz in  l i t e j  w  w i e c z ó r  o s o b o w y  ( S z n e l c u g )

Do dzisiejszego Dziennika dołącza  się Tabela  w y ­
granych  l e j  klassy 86ej  loterj i  klassycznej .

D o  d z i s i e j s z e g o  Dziennika dołącza  się Numer  6 5 h  
P r - p ir la d u  Dolnirzo-Hantl/o we go i  Przem ysł one j o

B A B O M E T ś t A
Teruiom etra i  probierze  
do gorzeln i i  cukrow ni.
). PI K,  Optyk  M. W a r s z a w y ,  Mio­

d o w a  Nr .  497b-

B laszane la k iero w an e  
w yroby,przyrządy do 
k ą p ie li, iuodory i t .  p.

MIN I E R ,  S t o - K r z y z k a  Nr .  1337 .

PRZEWODNIK dla przybywalących do Warszawy
------------------ R glE G A lIN lE .

z INiOi\ 1M*N 1

Bronzy i  odlew y cynkow e  
artystyczue i  budow lane.
MINTER,  S i o - K r z y s k a  Nr .  133? .

D a su ero ty p y
a  y O V O G H A P J I ,

G1 WART 0 VVS KI ,  N o w y  Ś w i a t  Nr. 
1245a .

I M B I Ł f H A  Ł U S T E ł l *

Braci a  L E S S E R ,  p l * c Kras i ńsk i ch  
Nr . 547bc  ( w  G m a c h u  St .  Te a t r u ) .

IŁAPiSŁliSaiE *Ł«H liO
i  U y ż o w e .

Ł Y S A K O W S K A ,  Kr.  P r zd .  Nr  437

h e h b a t a

I TOWARY ROSSYJSKIE.
ISTOMIN,  K r a k . - P r z e d .  Nr  

Res l e r a ) .
Bracia L E S S E R ,  p r z y  p l a c u  Kr a s i ń ­

ski ch  Nr.  1790.
S K W a R C J W ,  S e na t o r s k a  N.  431 ( do m  

R o es l e r a ) .

B E R N S T E I N ,  M i o d o wa  Nr.  4 8 3 .  
KR 1 E 0 LE 1 N ,  S e n a t o r s k a  Nr .  460.

451 ( d o m  M E R Z B A U H ,  M i o d o w a  Nr . -186a .
N A T a NSON,  K r a k . - P r z e d .  Nr .  442 .  
S E N N E W A L D ,  M i o d ow a  Nr .  481 .  
Z A W A D Z K I  i W. ĘćKl ,  K r a k . - P r z .  415.  
L E ON  G L O U K S B E R G ,  Miodow a Nr . 497.  
O K G E b B K A N D T ,  Mi o d o wa  Nr .  495.  
LESSMAN,  N o w i n i a r s k a  Nr .  1769 .

H erby k ró lestw a , tab lice  U H IA T T .
z napisam i d la  w ład z i  Ute- ^ y g A K O W S K A ,  K r a k . - P r z e d .  Nr .  457.  

ry m eta low e. _______

Łekarsko-chirurgiczne 
i CIIEItliŁ*NE W lB O B V i
J.  PIK,  Optyk M. Wa r sz awy ,  M i o do ­

w a  N r . ' 4 9 ? b .

U I I E B Ł E .

HAUBOLD,  N o w  o - S e n a t o r s k a  Nr .  4 ; 6 d .

M y d l ą  pachnące
P E H lT 'ili  i liOSMETVIU.
vR a OSSE, Miodowa Nr.  484  w pr o s i  

R z ą d u  G u b e r ń j a l n e g o .  ’

N A R X E n / i I A
Hiernicze i Niwelacyjne.

I. P I K .  O p t y k  ,M. Wa r sz awy ,  Mi odo­
wa  Nr.  497b.

T eleg ra fy  elektro-m agne- 
tyczne w szelliic  przyrządy 
galw ano-elektryczn e i m a­

gnetyczne.

I. PIK,  O p t y k  M.  W a rsz a w y , Mio 
dow a Nr.  497b .

MINTER,  S j o - K r z y z k a  Nr.  1337.

IlANTOH
P rzem y słow o  -IAoinissowy*

K. O R Ł O W S K I  i S p ó ł k a ,  D ł u g a  w  H o ­
te lu  Po l s k i m.

Kolońjalne T o w a r y
I  WINA.

DOBRYC H,  S e n a t o r s k a  Nr .  4 3 5 / 6 .  
K OE L I C HE N,  D ł u g a  Nr .  5 6 5 .
NlCKI ,  M i o d o wa  Nr.  4 82 .  .
R E I C H ,  P r z e j a z d  N r .  644 .
R I E D E L ,  N o w o - S e n a t o r s k a  Nr .  4 7 6c .  
R O E S L E R ,  E l e k t o r a  n Nr.  7 9 7 .
S,T LI ŃSKI ,  N o w y - S w i a t  Nr .  1274 .  
S Z O S T K I E  W I CZ.  K r a k . - P r z e d .  Nr .  379

LAR1EHY I  I  lU llY .

P aten to w an a  fabryka K R AU ­
S E ,  B o n i l r a t e r s k a  Nr .  2i t>3 w p r o 9 t
k o ś c i o ł a .

G łów ny S k ła d  tycliże KR AU
S E ,  M i o d o wa  Nr .  48 4  w p r o s t  R z ą d u
G u b e r ń j a l u e g o .

, M ATEBJAŁY  
i  U tensylja  Malarskie*

K R AU S S E ,  Mi o d o wa  Nr.  4 8 4  w p r o ś  
R z ą d u  G n be rń j a l n e g o .

N o w o śc i  
DO STROJU DLA DAM.

K W I A T K O W S K I ,  Mi odowa  Nr .  4 97c .  
ST UMMER,  K r a k . - P r z e d .  Nr .  441.

Okulary, Perspektywy, Nia- 
rzędzia Optyczne i Idizyczne, 

Ł orynetki i  T eleskopy.

J. PIK.  O p t y k  M. 
w a  Nr .  4 9 7 b .

W a r s z a w y ,  M i o d o -

Składy Kot Muzycznych*

B E R N S T E I N ,  Mi o d o wa  Nr.  483 .  
F R I E D L E I N ,  S e n a t o r s k a  Nr.  460 .  
SENNEY5 A L 9 ,  M i o d ow a  Nr.  481.

f lP llE H S k lli  1IOHOT
HAUBOLD,  N- S e n a t o r s k a  Nr .  4 7 6 d

WI NA.
F L I E G N E R ,  M i o d o wa  Nr .  490 .  
KUKI ER ,  S t a r e  Miasto Nr .  46.  
GKUNN.  Mi odowa  Nr.  481.  
K R U P E C k I,  N - S w i a t  Nr.  1245 pod  

K o p e rn i k i e m.
W O L F I N ,  D ł u g a  Nr .  5 4 7 a .

IKabawkidla dzieci Szachy 
i  S r y  towarzyskie*

MI NTE R,  S t o - K r z y z k a  Nr.  1337.

ZELAKye HANDLE,

Braci a  L E S S E R ,  p r z y  p l a c u  Krasi ć  ■ 
s k i ch  Nr.  1790.

\ V  karni J.  Unge r .  —  Wo l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 7 f ! 9 |  S i e r pn i a  1855 r oku .  — S t a r s z y  C e n z o r  F .  S o b i e s z c z a ń s k i .


